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W iadom ości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dnia  2. Maja.

P a n  do tychczasow ego  Sędziego p rz y  są ­
dz ie  Z ie m sk o -m ie j sk im  v o n  P u t  t k a m  m e r  
H ad zcą  R e je u c y jn y m  i p row incya lno-s tem plo -  
Wym fiskalem w P oznan iu ,  a 
ku pca  L e o n a r d a  M a g g i  w A u k o n ie  w miej- 
Eee d y m issy on ow an eg o  na  w łasne żądanie  d o ­
tychczasowego konsu la  R o e d i g e r  tam że ,  k o n ­
sulem w por tach  pap iesk ich  m o rza  A d ry ja ty -  
ckiego m ianow ać  raczył- —

Z  B e r l i n a ,  dnia 2 4 .  K w ietn ia .
D .  2 3 .  opuści! P a n  D r .  M e y e u  w ięzien ie  

sw o je  w H ausvoigtei przes iedz iaw szy  tam 8 ty* 
godni. T e ra z  inny  z naszych  pu b licy s tó w  L. 
k u h l  p o w tó rn ie  do  więzienia pó jd z ie ,  p o n ie ­
w aż  na zgrom adzen iach  s tuden tów  z b u n to w n i-
czemi m ow am i w y s t ę p o w a ł .  O d b ie ra m y
tu  istotnie zgrozą p rze jm ujące  doniesienia  z M a ­
zu ró w  P rusk ich  o o k ro p n e j  b iedzie  tam p a n u ją ­
cej. M ieszkańcy  w siów  G o l lu b ie n ,  B a lk cn  i 
in n y c h  prosili  o pozw olen ie  zb ieran ia  dla s>ebie 
na  po k a rm  śe ie rw ów  zd ech ły ch  ow iec!  W  p a ­
rafii W ie l ic z k e n  6 5 1  dom ostw  z 2 8 5 3  o so b a ­
mi nie ty lko  jako  w sparcia  p o trz eb u jąc y c h  w y ­
mieniają, lecz ich tez w istocie w spie rać  trzeba , 
tak  dalece ze w  ca łe j  parafii ty lko  6 0 0  osób 
jest, co w sparc ia  nie p ob ie ra ją .  W i n n y c h  p a ­
ra f iach ,  ja k  n. p. w M iru n s k e n , s tosunek  ten

jeszcze smutniejszy. D o  F r ied la u d  6 0 0 0  Tal. 
z  Berlina n ades łano .  —

D . 2 2 .  K w ie tn ia  zna lez ion o  w  B e r l i n i e  
m aję tną  ko b ie tę  zad ław ioną  w łóżku. G aze ta  
D i i s s e l d o r f s k a  donosi o  ty m  w y p a d k u  co  
n a s t ę p u je : Z am o rdo w an a  p rzez  szczególne
ko le je  w życ iu  swojein  p rzechodziła ,  o k tó ry ch  
p o k ró tc e  w spom nieć  w arto .  P rz y b y ła  b o w iem  
w  m łodości sw oje j  jako  żyd ow sk ie  dziew cze  z  
P o lsk i  do  B er l ina ,  p rz y ję ta  po tem  służbę i z  
miłości ku  g w oźdz ia rzow i je d n e m u ,  k tó ry  ją  
też  za żonę  pojął, p rzy ję ta  w iarę  chrześciańską. 
M ałżeń s tw o  to  jed uak  tak  b y ło  nieszczęśliwem, 
że za  lat kilka ro z w ó d  nastąpić musiał. D r ę ­
czona o d tąd  dzień i n o c  w y rzu tam i sumienia, 
że od  w iary  p rzo d k ó w  sw oich  odstąpiła, p o d a ­
ła pc ty cy ę  do  zm arłego K ró la  F ry d e r y k a  W i l ­
helm a III . ,  ab y  je j pozwolił  po w ró c ić  z n o w u  
d o  judaizmu. P ozw o len ie  to na tychm ias t  u zy ­
skała .  W  kilka lat po lem  poszła za bogatego 
ż y d a ,  k tó r y  po  szczęśliwemu z nią pożyciu , p o  
k i lk u  la tach  um arł  b ezd z ie tn y  i w d ow ie  ca ły  
sw ój m ajątek  zapisał, k tó rego  też  aż do śmierci 
sw oje j  d iw a leb n ie  używała. "Wczoraj w p ie r ­
w sze  święto Passah  o k ro p n y m  sposobem  życie 
zakończyła .  Zabójca jeszcze nie w yśledzony .

Ż  B e r l i n a ,  dn. 3 0 .  Kwietnia.
D o ty ch czaso w e  czynności kom m issy i,  w y ­

s ian e j  p rzez K ról.  K am m ergerich t do do l iny  
H ir s c h b e rsk ie j , sp raw dz i ły ,  że  w  okolicach  
o w y c h  tow arzys tw o  się b y ło  zaw iąza ło ,  które-
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g o  cz łonkow ie  do  tego zm ierzal i ,  ab y  p rzez  
ja w n y  b u n t  i zabójs tw a, p rzez  pow szechne  o b a ­
lenie to w arzy sk ich  i obyw ate lsk ich  s to su nk ów  
tak i sp row adzić  s tan  rzeczy ,  w  k tó r y m b y  is tnie­
jące  różnice pod  w zględem m ają tku  i p raw  o b y ­
w ate lsk ich  całkiem zn iknęły .  —

Z nalez iony  w kilku egzem plarzach d o k um en t  
tw o rz y ł  p odstaw ę s tow arzyszen ia  i b y ł  ś r o d ­
k iem  p rzy nęcan ia  doń.

Z  pom iędzy  p o d e jr z a n y c h  o  udział w  ty ch  
zb ro dn iczy ch  koszen iach ,  do tychczas  osób dzie­
w ięć  należących z ba rdzo  mało w yją tkam i do 
s tan ów  na jo iż szy ch ,  jes t w  w ięz ien iu ,  sześciu  
z  p o m iędzy  n ich  m niej więcej do udzia łu  w 
zb ro d n i  p rzy zna ło  się. W y p o ś r o d k o w a n i e  
b liższych  szczegu ło w , o raz  ustanow ien ie  w in y  
zap ie ra jący ch  się jeszcze o b ż a ło w a n y c h  dalsze­
m u  sądo w em u  śledztw u po zostaw ione in  b y ć  
musi. —-

D ziennik i k ró lew ieck ie  zaw iera ją  nas tępu jące  
sp ros tow an ie .  W ia d o m o ś ć  w  » O d g l o s i e  n a d  
b r z e g a m i  N i e m n a «  p od  nap isem : " o k r o ­
p n y  p rz y k ła d  tegorocznej n ę d z y ,« o p o w ia d a ją ­
ca jak  w  W a iu o th e n  p ew n a  w d o w a  nazwiskiem 
B u d r ik e  opuściła  tro je  dzieci s w o i c h , k tóre  
z  g łodu u m a r ły ,  sp o w o d o w a ła  mnie do  w y w ie -  
dzen ia  się o  tym że w y p a d k u na miejscu sam em 
i do  pociągnienia u rz ęd n ik ó w  d o  o d p o w ied z ia l­
ności. Lecz  po  o d b y te m  p oszuk iw an iu  o k a z a ­
ło  s ię ,  że  w d o w y  B u d r ik e  nigdzie n iem a i że 
o  śmierci trzech  dzieci n ik t  ani słyszał. N a  
w nio sek  sędziego wiejskiego i so ł tysa  ma b y ć  
p oszu k iw an y m  te n ,  k tó r y  p rzez  złośliwe osz­
czers tw o takow e kłam stwa rozszerzał i w y d a ­
n y m  odp ow ied n ie j  w ładzy  sądow ej do  u k a ra ­
nia. W  T y lż y  dn ią  1 5 .  Kwietnia.

R a d z c a  Z i e m i a ń s k i .
Z  S u d e t ó w ,  d. 2 0 .  Kwietn ia .  —  L is ty  p i­

sy w an e  p rzez  P an a  S c h l t i f f c l  z więzienia  
Hausvoig te i  do  k re w n y c h  i p rzy jac ió ł ,  mają  b y ć  
treśc i  zaspak a ja jące j ;  o b ż a ło w an y  pełen o tu ch y  
p o d  w zględem w y p a d k u  sw ej sp ra w y  i chw ali  
ludzkie  p o s tęp o w an ie ,  k tórego  dozna je .  W i a ­
dom ości z doliny  H irschbersk ie j  obecnie  są n a ­
s tęp u jące :  S to la rz  W u r r n  u tw o rz y ł  m iędzy  
rzemieślnikami n ie jak ieś  to w a rz y s tw o ,  k tó re  
k o m m u n i s t y c z n e m  b y ć  mienią; cz ło nk ów  
n o w o  p rz y jm o w a n y c h  straszliwą przysięgą zo- 
b o w ięzy  w ano. J e d e n  z  z aw erb o w a n y ch  ociągał 
się z  w y k o n an ie m  tej przysięgi i objaw ił  sk ru  
p u iy  sumienia sw ego ks iędzu  R othe  w E rdm ans-  
d o rf ie ,  k tó r y  cz łow iekow i temu dał r a d y ,  nie 
mogące d op row adz ić  do  p rzedw czesnego  w y ­
k ry c ia ;  zaw iadom iono  jednak  o tern co się s ta ­
ło  JVV. miuistra R o th e r ,  k tó ry  natura ln ie  nic

om ieszkał ro zm ów ić  się w  tej m ierze z J W .  
ministrem p o l ic y i ;  w y s iano  natychm ias t  asseso- 
ra  od  K am m ergerich tu  S t i i b e r  z Berlina do 
d o liny  H irschb ersk ie j .  T e n  p o d  p rz y b ran em  
nazw iskiem malarza S c h m i d t  wstąpił do t o w a ­
rzy s tw a  i w yw ied z ia ł  się s to pn io w o  o 6 0  —  7 0  
o sob ach  z n iższych s t a n ó w , k tó re  zw olna  i z cza­
s e m  w szystk ie  aresz tow ano . VYurm i spó łn icy  
jego  nie mieli w sze lako ,  —  jak  po w szechn ie  
tw ie rdzą  — żad ne j  styczności  zS ch łó fe lem , b y ć  
ty lk o  m o ż e ,  że je d e n  albo kilku z nich słyszeli 
go mów iącego  n a  zg rom adzen iu  o b y w a te l i  
w  H irschbcrgu .  P r z y  zu p e łny m  b ra k u  w iad o ­
m ości u rz ę d o w y c h  musim y donies ieniom  ty m
0 ty le  p rzy na jm n ie j  w iarę  d a ć ,  ile nie są n a ­
ce ch o w an e  p ię tnem  p r z e s a d y ,  lecz ow szem  
pro s te  i do  p r a w d y  b a rd z o  p o d o b n e ,  b o  zn ie ­
chęcen ie  szerzące się m iędzy  ludem  i w strę t  
p rzec iw  teraźn ie jszem u s tano w i rzeczy  łacno  
p rzez  n a m o w y  o szu kań ców  i o szu k an y c h  do  
zaw iązan ia  p o d o b n e g o  s tow arzy szen ia  d o p ro ­
w adzić  mógł. P rassa  zaiste zaw czasu  sum iennie  
os t rzega łaby  i zw raca ła  uw ag ę  n a  te p rz e w ro ­
tne  kuszenia  —  je j  to  a lb o w iem  obow iązk iem  
p o u c zać  lud  i z łem u dość  ryc ldo  zaradzać . D e- 
n u n c y a c y e  b łogich  sk u tk ó w  mieć n ie  mogą. —

Wiadomości zagraniczne.

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 1 8 .  K w ietn ia .

—  (A rt.  nad).  W  dn iu  1 5 .  b. tu. rozstał 
się z tym św iatem  ś. p. A lex and er  H rab ia  C o -  
lo n n a  W a le w s k i ,  R zecz y w is ty  T a jn y  R a d z c a
1 S e n a to r ,  C z ło n e k  R a d y  A dm inis tracy jne j ,  
P rezes  H ero ld j i  K ró les tw a  P o l s k ie g o , k a w a le r  
w ie lu  znako m itych  o rd e ró w . D a w n e  W o j e ­
w ó d z tw o  Kaliskie, a m ianow icie  wieś Z e la zk ó w  
b y ła  zmarłego ko lebką .  U ro d z i ł  się tam Ale­
x an d e r  H r .  W a le w s k i  w  r. 1 7 7 8 .  z Jó z e f a  i 
P a u l in y  z R ado lińsk ich  C o lo n n ó w  W a le w sk ic h .  
Famili ję  jego należącą do  d a w n y c h  sz lache t­
n y ch  ro d z in  polskich  , uświetniały ' zw iązk i p o ­
k re w ie ń s tw a  ze znakom itszem i rodzinam i w  
k ra ju .  L ecz  k re w  i św ie tne  im ie ,  nie ty le  
p rz y d a w a ły  b lasku  zm arłem u, ile osobiste  p r z y ­
m io ty  i zasługi je g o ,  k tó re  cześć m u należną  
o d d a ć  i pamięć n iew ygasłą  p rzech o w ać  nakazują- 
Ś. p. A lexander  Hr. W a l e w s k i ,  p ie rw sze  Ia,a 
m łodośc i ,  p rzepędz i ł  w u s t ron iu  wiejskieim ' v 
d aw n em  W o j e w .  S andom iersk iem . D o p iero  
za czasów K sięz tw a  W a rs z a w sk ie g o ,  p rzcl,iósł- 
szy  siedzibę sw o ją  do  ó w czasowego D e p a r ta ­
m en tu  K rak ow sk ieg o ,  i b ę d ą c  tam o b ra n y  p o ­
słem ua se jm ,  rozpoczą ł o b y w a te lsk ie  dla k ra -
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Ju sw ego posługi. D o jrz a n a  p rzez  w spół o b y ­
w ateli  d uszy  jego  p ra w o ś ć ,  o tw o rz y ła  mu do  
d a lszych  zaszczy tó w  drogę. P o  p rz y w ró cen iu  
K ró le s tw a ,  k ied y  kra j  tu te jszy  o d radza jąc  się, 
Zakwitał c o raz  obfitszą pom yś lno śc ią ,  k tó rą  
p o  le j ziemi zasiewała d o b ro c z y n n a  rę k a  b ło ­
g osław ione j  pamięci C esa rz a  A le x an d ra  Igo, 
Zakwitać rów n ież  poczęła  i nadzie ja  św ie tn ie j­
szej dla  H rab iego  W a le w sk ie g o  przyszłości . 
W  o w y m  to w łaśn ie  cz a s ie ,  w yn ies ion ym  zo­
stał na s top ień  S ena to ra  K aszte lana  i od  tej 
opoki ro z p o c z y n a  się szereg  w yso k ich  u rzę ­
d ó w ,  k tó r e  zaszczytnie  i b ez  p r z e r w y  piasto­
w ał.  U m iał on  w łaściw ym  sobie, lecz n iepo ­
spolitym tak tem  i p raw n o śc ią  c h a ra k te ru ,  je ­
dn ać  w z g lędy  R z ą d u ,  a za razem  cześć z io m ­
k ó w  j p o d w ła d n y c h .  T ak  postępując , doszed ł 
ś . ' p .  H r. W a le w s k i  szczy tnego  dosto jeńs tw  
szczebla, lecz teu go b y n a jm n ie j  n ie  upaja ł  w y ­
niosłością i d u m ą ,  —  o w sz e m ,  im stał w yżej,  
tern więcej u s i ło w a ł ,  w  należy  tern, o  ile z d o ­
łał po jęc iu ,  z ad o sy ć  u czyn ić  p o w o ła n iu  s w e ­
m u  i p rzeznaczen iu  człowieka. —  K to  p o d o ­
b n ą  o d d y ch a  chęcią w y w iązan ia  się z tak  ś w ię ­
tego obow iązku ,  jaśnieje  zaiste na jp ięk n ie jszym  
ze  wszelkich cnót z iemskich prom ien iem . S. p. 
H r .  W a le w s k i  by ł  w tym  w zględzie  rzadk im  
i g o d ny m  naś ladow an ia  w zo rem . W s z e lk ie  
dary ,  i całą sw oją  na tym  świecie  pom yślność , 
szczodrej  je d y n ie  p rzyp isu jąc  O p a trzn ośc i ,  sla- 
ra ł się p rzez  d o b re  dla  w spńłb t iźn ich  c z y n y ,  
p rzez  h o jn y  dla p o tr z e b n y c h  ze sw ego  m ienia  
°d z ia ł ,  n ieść najmilszą B og u  ofiarę .  K to  ty l­
k o  zna ł tego m ę ż a ,  nie  o dm ó w i św iadec tw a  
jego p raw d z iw ie  chrześcijańskim p rzym io tom . 
S k o r y  d o  niesienia p o m o c y ,  p r z y s tę p n y ,  ła ­
g o d n y ,  c zu ły  na n iedolę  drugich, d b a ły  o los 
p o w ie rzo n y ch  jego zw ie rzch u ic tw u  lub  opiece, 
z jed na ł  sobie  p rz y w ią zan ie  i s z a cu u e k ,  k tó ry  
dziś po  jego stracie nie jed n ą  łzę rz e w n ą  w yciska . 
Zgou w ięc  tego dosto jn ego  m ęża , z ran i ł  d o t ­
k l iw ym  ciosem serce  n a jp rzy w iąza ń sze  żo n y  i 
*ych w szystk ich  k tó r y c h  z nim łącz y ły  a lbo  
k rw i  związki i p r z y ja ź n i ,  a lbo  też do  niego 
oblizały  roz l iczne  spo leczeńsk ie  stosunki.  N ie ­
o d ż a ło w a n ą  p rzez  zgon tego czci godnego  rnę- 
za  s t ra tę ,  ko i m y ś l ,  że B óg  sp raw ied liw y ,  n a ­
g radza jąc  jego c n o ty  i c z y n y  do  w iecznej go 
ch w a ły  pow oła ł .  O b y  w szyscy  idąc  zm ar łego  
to rem  o  p o d o b n ą  starali  się pa lm ę i z a ch o w a­
n ie  ró w n ie  tk liwej i c h lub ne j  w  se rcac h  w sp ó ł­
ro d a k ó w  pamięci.

F r a n c  y  a.
Z  P a r y ż a ,  duia 2 2 .  Kwietnia.  

Hzienmk protestuntski, S e  i n c u r ,  podaje

T o w a r z y s tw u  Jezuso w em u  r a d ę ,  a b y ,  chcąc 
u n iknąć  zasłużonej czy  niezasłużonej nienawiści 
lu d u ,  przen iosło  się do  Pa les tyny .  . .K westya 
w schodn ia  — ■ m ów i —  roztrzygnię lą  będ z ie  
n ieza w o d n ie  w  bliskiej p rz y sz ło śc i ; w ie lką  ted y  
s ław ą  b y ło b y  dla  J e z u i tó w ,  g d y b y  w czasie 
p od z ia łu  p aństw a  o l lom ańskiego  oręż chrzęści-  
ański zastał ich w  stanie  kw itnącym  w  ziemi 
św ięte j,  k N a  tę iron iczną  ra d ę  o d p ow iada  
»M ouito r  b isk u p ó w  francu zk icW  organ s t ro n ­
n ic tw a  u łtram on tań sk iego :  »B ogu d z ięk i ,  to- 
w arzy s to  jczusow e jest dziś w  tak k w itnącym  
s ta n ie ,  iż m oże  n iep rzy jac io łom  kościoła z a ra ­
zem w E u r o p ie ,  w  A m eryce  i w  A z y i ,  ow szem  
w całym  świecie czoło  stawić. N ieopuszcza jąc  
ted y  E u r o p y ,  zdo ła  życzen ia  dz iennika  S e -  
m e u r  zaspo ko ić  itd.

X ięs tw o  N e m o u r s  w y b ie ra ją  się w p o d ró ż  
p rze z  N id e r lan d y  do P ru ss  i Auslryi,

O d p o w ie d z i  d a w a n e  w czora j  na d o p y ty w a ­
nia się  o z d ro w ie  P an a  G u izo t  b rzm ia ły  b a rd zo  
p o m y ś ln ie ;  w szelk ie  za trw aża jące  z jaw iska  zu ­
pe łn ie  b y ły  zn ik ły ,

P an  E .  Q u in e t ,  u spraw ied liw ia  się w  o d ezw ie  
d o  D  z i e n u i  k a R o z p r a w  (S p o r ó w )  z z a rz u ­
tów, k tó re  m u  w izbie P a ró w  czyn io no  w  wzglę­
dzie sam ow olne j zm iany  p lanu  n a u k ,  gdy  zamiast 
h is torj i  l i te ra tu ry  na ro d ó w  p o łu d n io w y c h  w E u ­
r o p i e ,  w y k ła d a  dzie je  ch rześc iaństw a  i r e w o ­
l u c j i  fraucuzkie j .  P rz e d  o śm iu  la ty  —  mówi 
m iędzy  innemi —  M inister  o św iecen ia  z n a jd o ­
w a ł  się n a  jedne j z  moich pre lekc ji  i w y n u rz y ł  
mi sw o je  zadow olen ie .  W  ów czas w y k a z y w a ­
łem stosunek  religii i poez ji  persk ie j  do  ew a n -  
gielii ś. J a n a ,  a rezu lta t  tego w y k ła d u  mego 
og łoszonym  został później d ruk iem  p od  ty tu łem : 
wDuch religii.<r P o w o ła n y  d o  kollegium fran-  
cuzk iego  w y k ład a łe m  n au k i  w  tym  sam ym  d u ­
chu. W  mnóstwie p r e l e k c y j ,  k tó re  w k ró tce  
d ru k iem  ogłoszone b y ć  m ia ły ,  mówiłem o B a n ­
c ie ,  P e t ra rsze ,  B occac io ,  B a r ro s ,  K a ld e rou ie  
i F ilozofach  w łosk ich  w ieku szesnastego; ale 
n ied o sy ć  jest m ów ić  w szczególności o każd ym  
z ty c h  m ężó w , trz eb a  w skazać  w ę z e ł ,  k tó r y  
ich łączył i to w a rz y s tw o ,  w  ktore'm ż y l i ,  a w ę ­
złem tym  jes t religia. M ów iąc  o Italii tniałzem 
milczeć o R z y m ie ,  a p raw iąc  o A rabach  w I l isz -  
p an i i  móglżem opuścić  is lamizm: J ą k  w w y ­
kładzie  o H o m e r z e , P in d a rz c ,  S ofok łes ie ,  nie­
p o d o b n ą  rzeczą jest przemilczeć B o gów  i religii 
G r e k ó w ,  tak podobu ie  w li te ra turze  francuz-  
k ie j  , g d y b y śm y  naw et B o s v e ta ,  F ene loua ,  
M assilona opuścili  —- a Opuścić m usielibyśm y, 
nieckcąc d o tk nąć  kościo ła  —  to uiezapobiegłi- 
b y ś m y  tćj n ie tykalności  żadną  m ia rą ;  kośc ió ł
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len  znaleź libyśm y w tr a jed j i ,  k o m ed j i ,  w  Ata- 
lii. A b y  b y ć  k o n s e k w e n tn y m , t r z e b a b y  p ro -  
fessorow i l i le ra lu ry  pow iedz ieć :  n iep raw  o m o ­
ra lno śc i ,  ona należy  do  s i ę ż y ,  p o rzuć  historję, 
ona  n a leży  do h is to ry k ó w , ins ty tucje  do  p r a w ­
n ik ó w ,  pom nik i do a rch i tek tów ,  his torja  n a tu ­
ra lna  d o  b a d a c z y  n a tu r y ,  ziemia do geologów, 
n iebo  do a s t ronom ów  ild. T a k ie  o d o so b n ie ­
n ie  z a d a ło b y  cios śm ierte lny  n a u k o m !  P an  
V iilem ain , w  r o k u  1 8 2 8 .  p ro fesso r  l i te ra tu ry  
fran cu zk ie j ,  czyta ł bez  zaw ad  z s t ro n y  re s ta u ­
r a c j i ,  s ław ny  k u rs  swój o parlam encie  angiel­
sk im , o m ów cach ang ie lsk icch , L o rdz ie  C h a ­
tom , P i t t ,  i Sheridan ie .  Pom im o namiętności, 
k tó rem i ów czesne  ro z p r a w y  po li tyczne  nace ­
cho w an e  b y ł y ,  izbie P a ró w  n ieprzyszlo  na m yśl 
odesłać go do  re to ry k i  L e  B alteux. A m pere , 
m ój p rzy jac ie l  i kolega kurs  sw ój o  l i te ra turze  
francuzkie j  opar ł  na  C hrześc iańs tw ie  O jc ó w  
kościo ła  i teologii w ieków  śred n ich ,  roz p raw ia ł  
o  Pelagizmie i A ugustyn izm ie ,  o na tu rze  i łasce, 
a nikt m e to dy  jego niezaczepił.  K o m m en la to -  
ro w ie  D an tego  w średn ich  w iekach  w y s łow ią -  
ją  się jako en cyk lo pe dy śc i  o religii ,  poli tyce, 
k ośc ie le ,  pap ies tw ie ;  m a ize  p ro fesso r  francuz- 
ki w 1 9  w ieku  z rzekać  się p r a w a ,  k tóre  B o c -
caciemu w  1 4  , a L a n d i r i c i n u  W l S  -wieku s iu -

ży ło ?  —  U spraw ied liw ien ie  tak o w e  nie zda je  
się zaspakajać  zupełnie  D z ienn ik  R o z p ra w ,  z o ­
stawia  on  atoli zdan iu  pub licznośc i :  czy  p an  
E .  Q u iue t  n iep rzek roczy l  zw y cza ju ą  miarę d o ­
zw o lo ny ch  w  tej mierze zboczeń .

Z d n i a  2  5 .  K w i e t n i a .
W s z y s tk ie  o w e  ru c h y  w y w o łan e  p rzez  u z b r o ­

jen ie  fo r ty f ik a c j i  p a ry sk ich  zakończą s ię ,  jak  
się z d a ie ,  śmiesznością. O f ic e ro w ie ,  k tó ry c h  
p re fe k t  S e k w a n y  p o w o ła ł  do  odpow iedz ia lnoś­
ci, oznajmil i,  jak  wiadomo, w  dziennikach, g łó­
w n y c h  sp raw cach  całego k r z y k u ,  iż podad zą  
się o  dym issyę  w p rz y p a d k u  g d y b y  im ja k ą ­
k o lw ie k  karę  naznaczono. S ta ło  s ię ; kilku uka-  
r a u o ,  ale  żaden z nich dymissyi nie  wziął.  P o ­
w ó d  do tego n a d e r  p ro s ty ,  spodziewali się b o ­
w iem  z p o c z ą tk u ,  że kom pania  z pew nością  
ich po w tó rn ie  o b ie rze ,  lecz gd y  p rzez  zaufa­
n y c h  ludzi zaczęto  w y b a d y w a ć  żo łn ie rzy ,  u sp o .  
sobienic  ich tak  się w ątp liw em  pokaza ło ,  iż żâ - 
den  z o w ych  na dw a miesiące zasuspendow a- 
n y c h  oficerów  nieśmiał w ystąp ić  z wojska, o b a ­
w ia jąc ,  s ię ,  a b y  w  p o w tó rn y m  w y b o rz e  nie 
p rzepadł .

R o zu m ie ją ,  ze  zapow iedz iane  przez P a n a  
T h ie r s a  iu te rpe l lacye  do tyczą ce  Jezu i tó w  zna­
cznej walki parlam en tarne j nie w yw oła ją .  P a n  
T h ie r s  p rzez  poruszen ie  tej k w es ty i  chcę  za ­

p e w n e  na popu la rno śc i  zyskać, zaś m inis terynm 
to łe ran cyą  religijuą p rzec iw  niem u zaslauiać się 
będzie .  P rassa  o p p o z y c y jn a  p rz y zn a je  naw et,  
że  g d y b y  Jezu ic i  p rzez  sw o je  o rg a n y  uw agi 
publiczności nie b y li  zwrócil i i rz ąd u  jakoś  
n ie  w y z y w a l i ,  n ik łb y  o n ich  się nie troszczył 
ani pytał.

S ły c h a ć , że P a n  G u izo t  na dw a miesiące za  
u r lop em  do w ó d  do  V ic h y  się uda . Pogłoska
0 lak długiem usunięciu  się jego od u rz ę d o w a ­
nia n iepom yślne  w  giełdzie sp raw iła  wrażenie.

A u s t r y  a.
Z W i e d n i a ,  dnia 2 1 .  Kwietn ia .

Xiążę M ettern ich  już  zupełn ie  w y z d ro w ia ł
1 za jm uje  się z n o w u  z z w y k ły m  zapałem sp ra ­
wam i państwa. D ziś  w po łud n ie  o d b y ł  A rc y -  
k s ią żę ,  W o je w o d a  d ługą na rad ę  z kanc le rzem  
p aństw a .

N i e m c y .
S t u t t g a r d ,  d. 24. K w i e l .—  N a  30. posie ­

dzeniu  iz b y ,  podczas  spo ró w  o koszta cenzu ry ,  
o św iadczy ł  R o m e r :  że uch w ały  z r. 1819. i 
1824. zosta ły  w p raw dz ie  o g ło szo ne ,  lecz mimo 
to nie uw aża  je za p raw o m o c n e .  Ze organiczne 
u ch w a ły  są t e ,  k tóre  w  celu i spraw ie  całego 
zw iązku  są w yd ane .  Cel zw iązku  jest w y m ie ­
niony w art. 2. aktu  zw iązko w eg o , a w art, 13. 
ak tu  k o ńco w eg o  stoi w yraźn ie  że urządzenia  
o rgan iczne  są slałemi przedsięw zięciam i, jako  
śro dk i  d o  spełnienia w y m ien io ny ch  zam iarów  
zw iązk ow ych . C e n z u ra  nie jest wcale lakiem 
ro z p o rz ą d z e n ie m ,  sprzeciw ia  się ona  p r a w u  
d ru k o w e m u  z ro k u  1817. i §. 28. p rz y w ile ju  
k o n s ty tucy jneg o .  C hoc iaż  w p ierwszem  w p ra ­
w dzie  w y rzec zo n e  jest ograniczenie  w o ln o ­
ści d ru k u  wczasach n a d z w y c z a jn y c h ,  toć p rz e ­
cie o d  r o k u  1819. począw szy  n ie ly lko  żadnej 
w o jn y  nie by ło  lecz i spo ko jn ość  zupełna  p a ­
n o w a ła ;  n iek tó re  chw ile  po li tycznego  w z b u rz e ­
nia nic nie stanow ią . Z d a je  się zaś że rząd  
chce cenzu rę  na w iek i w ieków  zatrzym ać.  J e ­
dnakże  p rz y  każdej sposobności ( ta k  jak  frau-  
cuzka  izba d ep u to w a n y c h  za Polską) p roszono  
o w ró cen ie  w olnośc i d r u k u ;  rząd  raz ty lko na  
to  odpow iedzia ł .  P ro s ić  w ięcej jeszcze b y ło -  
b y  zupe łn ie  n a d a re m n e in ; je d y n ą  drogą p ro w a ­
dzącą do  celu jes t wniosek dep u to w an eg o  D u* 
v e rn o y ,  na  k tó ry  on  także (R o m e r )  się zgadza- 
N ie  można, tak jak  do tychczas  przejść  do porzą* 
d k u  d z ien n e g o ,  —  ta k o w e  p ostanow ien ie  a lb o ­
wiem b y ło b y  tem sam em , co uznanie  c e n zu ry !  
lecz nie można zap ew n e  żądać  o d  izby ,  
opłacała  zak ład  tak w ręcz  p rzec iw n y  ustawom. 
—  M i n i s t e r  S c h l a y e r ;  N ie  ma ani w  akcie 
zw ią z k o w y m ,  ani gdzie in dz ie j ,  czern są ogra*
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n iczone uch w ały .  O gran iczo n e  u c h w a ły  są t a ­
k o w e ,  k tó re  p e w n e  zg rom adzen ie ,  jak ieś  c i a ­
ł o  stosow nie  d o  o rg an iza c j i  sw o je j  ustanowi, 
a tak się ma właśnie z uchw ałam i zw iązkow em i 
* ro k u  1 8 1 9 .  i ro k u  1 8 2 4 . , —  tę zasadę  miał 
już rząd  w p ie rw sze j  sw oje j  u s taw ie ,  k tó ra  k o n ­
s ty tu c j a  poprzedziła .  H o l t z i n g e r :  B y ł  czas, 
w  k tó ry m  p o  całych n ieom al N iem czech  w o l­
ność d u c h a , w olność  d ru k u  p rzy g n ęb io n o  exe- 
kucyam i w ojskow em i.  M ou a rch o w ie  n iem ieccy  
o d z y sk aw szy  w olność  z  p o d  obcego  ja rzm a  
Przyobiecali ludom  sw oim  w a r ty k u le  1 8  a k tu  
^w iązkow ego p ra w o  do  w olnośc i d r u k u ,  nie zaś 
do cenzury .  K ró l  W ilh e lm  p raw o  to  p raw em  
d ruk ow em  z ro k u  1 8 1 7 .  sw o jem u  także  ludow i 
Udzielił, nim jeszcze  k o n s ty tu c y a  p rzy sz ła  do  
sk u tk u ,  a k o n s t y tu c j a  sama gw aran to w a ła  w o l ­
ność  d r u k u ,  w  całej rozciągłości. S łyszano  
dzisiaj z ró ż ny ch  s t ron  jak n ieko rzy s tną  rzeczą 
jest c e n z u ra ,  jak  ścieśuia u m y s ło w e  życ ie  i jak  
przeszkadza  w y ro b ien iu  się p rzeko nan ia  p r a w ­
dziw ego  p rzez  w zajem ną nauk ę .  W s z y s tk ie  
te  sz k o d y  sp ływ ają  na za k ła d y  cenzura luc  i na 
r z ą d y ,  k tó re  je  zap ro w adz iły .  N iczego od w ol­
ności d ru k u  obaw iać  się nie należy. P o ch o d n ia  
B ongego  nie m oże  szkodzić  kośc io łow i,  k tó ry  
r-toi na op o ce  i k tó ry  wiele w iększe  ju ż  od  lat 
1 8 0 0  p rze t rw a ł  b u rz e ,  tak jak  w szystk ie  o w e  
pisma o k tó ry c h  poseł Seeger  wspominał,  jemu, 
( to  jest m ó w c y )  ani trochę  nie szk od z i ły ,  cho­
ciaż w y d rz e ć  chciały to co jost dla niego na j­
świętsze. L ecz  ty lko  p rzez  w olność  d ru k u  do 
p ra w d y  dojść  m o ż n a ,  dla  tego też p o p ie rać  
należy  w niosek posła W ie s t  calem sercem. T rz e ­
ba  istotnie wielce ż y c z y ć ,  a b y  rząd w w łasnym  
swoim in teres ie ,  w in teresie  kościo ła  katol ick ie­
go i sp ra w y  j<?g° » udzielił zupełną  w olno ść  d r u ­
ku . T e ° o  czy  uch w ały  zw iązk o w e  są co do  
fo rm y  p raw o m o c n e ,  nie  chce już  dale j p o sz u ­
k iw ać .  —  p an S c h e u r l e n :  J u ż  kilka razy
w tej izbie ośw iadczy ł ,  ^  całkiem p rz e c iw n y  
jest cen zu rze ,  dla tego ma to za ob ow iązek  
swój p rzekonan ie  sw oje  dzisiaj także  objawić. 
Bliżej roz trząsać  p rz y c z y n y  tego p rzek o n an ia  
jest zapew ne  rzeczą zbyteczną. Sądzi że i te­
r az  trzeba  po w tó rn ie  rząd p ro s ić ,  a b y  w olność  
d ru k u  ob iecana  w  §. 2 8 .  została udzieloną. M o -  
ż n a b y  p o w iedz ieć ,  że  p ro ź b a  tak ow a  jest w ła­
ściwie b ez  ce lu ,  ale p roźb a  la zaw iera  p o w tó r ­
ne  św iadec tw o ,  po w tó rn ą  p ro tes tacyą  p rzeciw  
wszelkim p rze szk o d o m , k tó re  się sprzeciw iają  
§. 8. us taw y  k o n s ty tucy jne j .  Jcź l ib y  b y ła  n a ­
dzie ja ,  że m ożna je  u su n ą ć ,  w ted y  sąd z i ,  że 
rząd tak życz l iw y i s p r a w ie d l iw y , jak  jest rząd  
W ir lc m b e rg s k i  p rz y ło ż y  się do  p rz ez w y c ięże ­

n ia  zew n ę trz n y ch  z a p ó r ,  a b y  się w y p e łn i ło  to, 
czego sam sobie  w k on s ty tu cy i  życzy ł .  Zresz tą  
n ie  może w  sobie  p rzy t łum ić  ż a lu ,  że cen zu ra  
a r ty k u ł  p isany  w  in teresie  is tniejącego kośc io ła  
ewauielickiego p rz e k r jś l i la .

S z w a j c a r y a .
Z k a n t o n u  l u c c r n s k i e g o . — U goda ,  k tó ­

rą  de legow ani r z ąd u  lucerusk iego  zaw arl i  z w y ­
słańcam i k a n to n ó w ,  k tó re  w owe'j w y p r a w ie  
w o ln y c h  kom pan ii  n a jcz yn n ie jszy  m iały  udział ,  
je s t  w  n as tęp u jących  s ło w ach :  ^M iędzy  P anem  
rad z cą  s tanu  K ost i radzcą  s tanu  P a y e r  z L u -  
c e r n u , jak o  de legow anym i rzą d u  lucerusk iego  
k a n to n u  z jedne j s t ro n y  a P an am i radzcą  s tanu  
A u b ry  i L a nd am au em  BIósch z k an to n u  B ern ,  
r ad cą  s tanu  R e in e r t  z  k an to n u  S o lo ih u rn ,  L r .  
J .  G u lz w y le r  z k an to n u  ziemi bazelskiej, L a n d -  
ra them  B ro d b a k ,  fab ry k an tem  z ziemi bazelskiej ,  
sędzią w yższym  H ii rn e r  i  B ogum iłem  Jag e r ,  
p rezy d en tem  wielkiej r a d y ,  z k a n to n u  A argau ,  
w  imieniu m ieszkańców  ich k a n to n ó w ,  k tó r z y  
mieli udział w w y p a d k a c h  z  dnia 8 . G ru d n ia  
1844. lub  leż dnia 31. Marca, 1. i 2. K w ie tn ia  
1845., —  z d rugie j  s t ro n y  s tanęła  za łaskaw em  
p o ś red n ic tw em  Banów  la n d am m ana  N a f f ,  j ak o  
rep rezen tan ta  zw iązk ow eg o  i p o d  za w a ro w a -  
niem po tw ierdzen ia  p rzez  w ie lką  r ad ę  k a n to n u  
lucernsk iego  i p o d  zaw aro w a n ie m  do s taw ien ia  
u m ó w io n y c h  g w a r a n c y i ,—  ugoda p o d  n a s tę p u -  
jącemi w a ru n k am i :  1 )  k a n ton  L u c e rn  daje  w s z y ­
stkim m ieszkańcom  k a n to n ó w  szw ajcarsk ich , 
k tó rzy  n iepos iada ją  w k an ton ie  L u c e rn  p r a w a  
o b y w a te ls tw a  zupe łną  am nes tyą  za u d z ia ł ,  k to -  
r y  mieli w w y p a d k a c h  z dn. 8. G ru d n ia  1844. 
i 3 1 .  M a rc a  1. i 2. K w ietn ia  1845., tak  ze
w zg lędu  n a  k a rę  jak o  i ze w zg lędu  na  w y n a g ro ­
dzenie  kosztów . 2 )  L ecz za to  za o w y ch  ludzi 
osobliw ie  zaś za  jeń có w  o db ie rze  k an ton  L u -  
ce ru  w y k u p  w yn oszący  3 5 0 , 0 0 0  f r . , w zg lędem  
k tó re j  to  zapłaty ' godzące się 6trony p o s ta ra ją  
się o p o trze b n ą  g w arau cyą .  etc.

St.  G a l i e n ,  dn ia  2 1 .  Kwietn ia .
B a ro m e t r  z ap ow iada  b u r z ę ;  czyli nią ta k na­

z w a n ą  m g ł ę  ro z p ę d z ą ,  o to niechodzi. W  m ie­
ście uaszem p an u je  opin ia  publiczna, n iezgadza- 
jąca  się ani z ho n o rem  m ieszk ańcó w , an i z d o ­
b r y m  porządkiem . N iedo sy ć  na tern, że  d z ie ­
k a n o w i G rc i lh  p o k i lk ak ro ć  okna  p o w y b i jan o ,  
ale  na w e t  p o d o b n e g o ż  b ez p ra w ia ,  na w iększą 
atoli s k a lę ,  dopuszczon o  się w zględem  p re z y ­
den ta  L e o n h a rd a  Grtmr. W  n o c y  z 1 3 .  na 
1 4 .  K w ie tn ia  o k o ło  w pó ł  do  d w u n a s t e j  p u sz ­
czono  do  izb y  jego syp ia lne j  grad k am ie n i ;  
lam pa paląca się w p o k o ju  dzieci służ} ła o  ś w i e- 
l l o u e m u  m olłochow i za  p r z e w o d u ik a  w rzu -
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caniu kamieni. Sześć szyb stłuczono, a napa­
dnięty uia cały miech kamieni, które do miesz­
kania jego wpadły. Małżonka i dzieci p rezy­
denta Gmiłr b y ły  w  wielkie'm niebezpieczeń­
stw ie ; pierwsza przerażona trzaskiem szyb i 
pukiem kamieni, wpadła pokiłkakroć w  mdło­
ści. W strzym ujem y się od dalszego opisu sceny, 
narażającej na szwank spokojność i życie oby­
watela, którego o najmniejszy nawet udział 
w  polityce obwiniać niemożna. —  Podobnych 
bezpraw  dopuszczono się i na mieszkaniach in­
nych  obywateli O  oświato 19go  w ieku!!!

W ł o c h y .
Z n a d  g r a n i c y  W ł o s k i e j ,  d. 13. Kwietnia.

W ie lu  emissaryuszów potajemnego tow arzy­
stwa W ło c h  odm łodzonych krząta się teraz na  
Korzyce, aby  skrytobójców do nowej w ypraw y  
przeciw swej ojczyźnie werbow ać, —

Rozmaite wiadomości.

Z P o z n a n i a .  — Gazety tutejszej kościelnej 
wyszedł Nr. 17. i zaw iera : Rozmyślanie na 
psalm 3 2 .  i 33 .  —  R y s  życia ks. J .  K arp iń­
skiego. O  trzeźwości (nadesłano). —  O d -  
szczepieńcy katoliccy. —  Z R z y m u —- z Ba-
w ary i  z Saksonii ■— Księstwo H eskie ,  B a -  
d e u s k ie  -----  z  N o r w e g i i  —  S z w a j c a r y i  —  Na-
b o z e ń s lw o  B o n z ó w  chińskich, —

—  D z i e n n i k a  D o m o w e g o  wyszedł N r,  
9. i z a w ie ra : Artykuł w stępny (o wychowauiu 
panien s tósow niedo  potrzeb i rozwinięcia czasu.) 
—  Przechadzki i rozmyślania przez Luciana 
Siemieńskiego. — O  instynkcie człowieka o k re -  
lenia władz duszy. —  Rozmaitości, m ody i ob ­
jaśnienie ryc iny .

muzyczny, w szczególności jako znakomity or* 
ganisla, wierny swoim równie pobożnym jak 
miłością bliźniego tchnącyin zamiarom, które 
juz w dawniejszych latach przywodził do sku­
t ku,  dal i tego roku w  dzień W n  i eb  o w s t ą ­
p i e n i a  P a ń s k i e g o  w garnizonowym kościele 
koncert duchow ny ,  z którego dobrowolne na 
tace w  drzwiach tej świątyni złożone ofiary na 
wsparcie now ej sali och rony  przeznaczył. W y ­
b ó r  dzieł muzykalnych, tego dnia wykonanych, 
zupełnie odpowiedział i godności miejsca i ocze­
kiwaniom znawców. —  D o  upiękuieuia tego 
koncertu  znacznie się p rzyłożyły  śpiewy na 
przemian środ rzeczy, klóremi się zręcznie kon- 
cerlodawca pop isyw a ł,  przez amatorów w yko­
nane. Z  własnych konccrtodawcy utw orów  
szczególniej się podobał hymn na organy z to­
warzyszeniem puzanów ułożony. —  Zyczyćby  
należało częstszych podobnych  i w  podobnych  
celach koncertów , aby  m ałym , dobrowolnym 
datkiem, oswoić niejako z tego rodzaju koncer­
tami publiczność tutejszą, dla której n. p. i n a j­
pełniejsze kunsztu f u g i  zdają się po części, 
mianowicie damom, być okropuem barba rzyń ­
stwem muzykaluem, — ski.

iłtujgha hastitlno.

Pan K a m  b a c h ,  znany juz w mieście futej- 
sze'm z dawniejszych swoich zasług m uzykał- 
nych ,  równie jak  w  najnowszym czasie z re- 
cenzyj swoich o koncertach wybornego polskie­
go wiolonczelisty K o s s o w s k i e g o  i sławnego 
kom pozytora D o b r z y ń s k i e g o  * ) ; znany  na- 
dewszystko jako w y b o rn y  teoretyk i prak tyk

V ,W y icchal 0,1 przed tygodniem do B e r l i n a  
pod dobrą w różbą, bo upominków a„y srebrnym  
z pozłotą wewnątrz kubkiem 0 d członków orkiestr  
tutejszych , pomiędzy którymi znajdują s ję i niepo­
spolici kom pozytorow ie, a którzy, niepytojąc s ic ,  
skąd jest ten , co do nas zawitał z tak wznioslcm i, 
tak uroczcmi tonotworami, dowiedli przezto, iż przy­
znają gien iuszow i prawo obywatelstwa „a całej kiili
ińh ICJ J est to " ,elfeie zalecenie dla D który,
„ r j ! aj‘cr * l  z,'l(,(;a swojem i wybornemi dziely, 
wiadomń 6‘^ zaPełvno * "  inno zalecen ia , bo, jak 
wtituonto, v r r t u s c a r c n s  p r o m o t o r e  i t, d.

L e p s z e  p l e w y  j a k  n i c .  ------  C o  tylko
z igły zdjęty Tygodnik w ychodzący od 5. dnia 
Kwietnia w M albo rzu ,  a nazyw ający się mie­
sięcznie co szabas inaczej,, to jest w pierwszy 
szabas O p o w i a d a c z  M a l b o r s k i ,  w d r u g i  
szabas Z a b a w i a c z  M a l b o r s k i ,  w t r z e c i  
szabas N  o w i u i a r z M a l b o r s k i ,  a w czwarty 
szabas R o z w e s e l a c z  M a l b o r s k i  ( rozum i 
się w języku  niemieckim), a nie wdający się 
w  żadnej z tych przemian ani w politykę ani 
w  rebgię, zawiera w pierwszym na próbę pod  
pierwszą nazwą w obieg puszczonym numerze 
między innemi następujące, jak się zdaje, dow cip ,  
k i : Z Koblencji piszą przy  opowiadaniu o zaga­
jonym 9tym sejmie: » Pyszne komnaty zamku 
Królewskiego wzbudziły  we wszystkich D ep u ­
towanych najżywsze wrażenie.,. — Nam się zda­
wało, iż Deputowani zjechali się tam w innych 
i ważniejszych celach, jak p o  to —  żeby py ­
szne komnaty podziwiali z najżywszem wraże­
niem. —  U  nas w N i e m c z e c h  są wprawdzie 
także D eputow ani,  naboju  prochu niewarci, ale 
przecież żaden się jeszcze kradzieżą niespodłih 
W  Hiszpanji między tylu dawuiejszemi gatun­
kami znalazł się i ten now y gatunek. Ja k  wia­
domo, jeden z D e p u t o w a n y c h ,  r e p r e z e n ­
t a n t  n a r o d u  H i s z p a ń s k i e g o ,  zwędził u 
Generała N a r v a e z  srebrne łyżki. W  kraju, 
gdzie tacy mężowie stoją na czele, może prze-
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m ysł z łodziejski d jab lego  pójśd w górę. —  D y ­
re k to r  lea lru  M ogunckiego  w farsie : « S tudnia  
a r t e z y js k a ., w y p ro w a d z i ł  na  scenę  istotnego 
w ie lb łą d a ,  z czego tak  się ucieszyły p a r te ro w e  
1 ga le ry jne  w ie lb łąd y ,  iż p o  p ierw szej rep rezeu -  
tacyi w y w o ła ły  D y re k to ra .  —  P on iew aż  konie  
•la teatrze ju ż  z m o d y  w y s z ły ,  w ięc  O p o w i a ­
d a  c z  M a l b o r s k i  z w łasnego  na tchnien ia ,  a  
•noże leż ty lko  za pan ią  m atką  p ac ie rz ,  z w raca  
••wagę w szystk ich  d y re k to ró w  tea t rów  n a  to  
w ie lk ie ,  jak  wielbłąd*, jedno-za-drugie. —  
C b o d z y :  C h le b a ,  c h leb a ,  p ro s im y  na  k lęcz­
kach. P a n  f a b r y k i :  J a k  szczęśliwa c h o -  
io ta ,  jeść jej się c hce !  —  K r ó l  f raucuzk i dając 
jednego  w ieczora  wielki fes tyn  b a lo w y  przezoa- 
ozy I d la  sw oich  a rabsk ich  gości w  sali jadalnej 
lo żę ,  % k tó re j  mogli w idzieć w szystk ie  tanecz-  
nice p rz y b y w a ją c e  i s iadające  do  stołu. P r z y ­
p a trzy w szy  się p rzez  chwilę  i spostrzegłszy , jak  
•Ul indyczk i  i inne  p o t r a w y  w y b o rn ie  s m a k o ­
wały, szepną ł ( z a p e w n e  dość  g łośno) A b d - c l -
K a d e r a  b y ł y  sek re ta rz  p u łk o w n ik o w i  J u s s u f

*1° u cha :  » W idzie liśm y  te h u ry sk i  tańcu jące  i 
zdaw ało  nam  się b y ć  w  ra ju  M o h a u ie d a ;  w i ­
dzieliśm y je  jed zące  i spad liśm y  z n o w u  n a  z ie ­
mię...  _  N a  w y sp ie  C e y ł o n  ( h m ! )  —  pisze 

Wesoły » A n ek d o tu ik . .  —  jes t te raźn ie jszy  k o n ­
t a k t  ś lu b n y  b a rd z o  p r o s ty ;  m ężczy zna  mówi 
do k o b ie tv :  " P ó jd ź  tu ! . ,  i m ałżeństw o  z a w a r te ;  
®iówi do  niej w  p rzy tom n ośc i  d w ó ch  św ia d k ó w :  
* ldź  s o b i e !« i małżeństwo rozw iedz ione ,  T o -  
v?arzJ szą ce  tym  s ło w o m  cerem o n ie  są b a rd z o  
p ros te ;  skinienie  p rz y  ro zp o częc iu  a s ląpn ien ie  
®°gą p rz y  us tan iu  zamęścia .  —  N o rw eg ia  jes t 
p raw dz iw ą  o jczyzn ą  grzeczności. Z d e jm o w an ie  
kape lusza ,  czap k i ,  k r y m k i ,  p rz e d  o b c y m ,  z n a ­
jo m y m , p rz y ja c ie lem ,  jest tam up ow szech n ion e .  
Pospolici r o b o tn ic y ,  r y b a c y ,  p rośc i  żo łn ierze 
pozd raw ia ją  się n achy lan iem  g ło w y  i n ie ly lko  
d o ty k a ją  r ęk ą  k a p e lu s z ,  lecz go istotnie z d e j ­
mują. T e j  grzeczności trosk liw ie  dzieci uczą i 
••awet żaki sz k o ln e  k łan ia ją  się sob ie  na  ulicy . 
T o w a rz y s tw o  p rzeciw  z d e jm o w a n iu  k ape lu szy  
•“ og łoby  w N o rw eg j i  znaleść  o g ro m ne  pole  sw ej

działalności.  —
W  L i p s k u  p ew ien  u ta le n to w a n y  a r ty s ta  

k raw ieck i po leca  pub licznośc i  su rd u t  D y o g e -  
H e s a ,  z w szy tą  w e ń  um iejętn ie  la ta rn ią ,  k tó ra  
się sama z a p a la ,  k ie d y  w k a len da rzu  x iężyc  
świeci i z  tego p o w o d u  c iem no  w  la tarn iach  u- 
licznych.

R z a d k a  n i e u s t r a s z o n o ś ć .  W  św ieżo 
^ y d a n e rn  angielskiem dziele " M i l i t a r y  p u -  
• • • s h m e n t s . . .  »K arv  w o js k o w e , . ,  o p o w iad a
Pułkownik C a m p b e l l  n a s t ę p u jm y  w y padek ;

W  czasie am erykańsk ie j  w o jn y  o n ie p o d le ­
głość, zd a rza ły  się w  arinii angielskiej tak n a d ­
zw ycza jn ie  częste dezercy je ,  iz p raw ie  dnia nie 
b y ł o ,  a b y  k ilku  żo łn ie rzy  za granicę  nie zb ie ­
gło. N a jsu ro w sza  w o jsk o w a  karn ość  nie mo­
gła tem u  zaradzić .  J e d n e g o  razu  schw y tano  
zbiega z pu łku  de  M euron os  i miano go ro zs trze ­
lać. C a ł y  pułk  u fo rm o w a ł  czw o ro b o k ,  s ięga­
ją c y  jedną  stroną  bliskiego lasu, gdzie się z n a j ­
d o w a ł  p rze zn aczo n y  grób  dla w in ow ajcy ,  a n a d  
nim  s tała  tru m n a ,  na k tóre j  sk a z a u y  miał u k l ę ­
k nąć .  P rz y  odgłosie p u łk o w e j  m uzyki ,  g ra ją ­
c e j  m arsz  p o g rz e b o w y ,  w szedł p rofos z w in o ­
w a jcą  i p lu to n e m ,  k tó ry  miał go rozstrzelać, 
d o  ś ro d k u  c z w o ro b o k u .  S k a z a n y  palił o b o ję ­
tn ie  c y g a ro ,  k tó re ,  lu b o  n iech ę tn ie ,  musiałem 
lnu  k azać  o d e b ra ć ,  lęk a ją c  się złycli sk u tk ó w , 
j a k ie b y  p o d o b n y  p rzy k ład  gardzen ia  śmiercią 
miał pociągnąć za sobą. O d d a w s z y  n ad p a lo n e  
c y g a r o ,  p rzys tąp i ł  w ięz ień  do  g ro b u ,  spo jrza ł  
b a d a w c z y m  w zrok iem  w c  ś ro d e k  i rz e k ł  z uś­
m iechem : "U jd z ie !  Z d a je  się, i i  b ę d z ie  d o ść  
g łębo k icm -., — P o lem  zm ierzył piędzią d łu go ść  
. trum ny i p o w tó rz y ł  z tążsamą obo ję tnośc ią :  
»I t ru m n a  n ie  z ła  —  b ę d ę  w niej miał do ść  
w y g o d n e  miejsce ,.. N ie  dal sob ie  o c z u  z a w ią ­
zać, m ó w iąc :  " Jes tem  d o b ry m  żo łn ierzem  i u  C 
lęk am  się śmierci., .  P o d o b n ie ż  niecliciał k lę ­
k n ą ć  na  t r u m n ie ,  lecz s to jąc  w y p ro s to w a n y ,  
o t r z y m a ł  m o rd e rcze  kule  w m ężną p ierś  sw o ję .

S p r o s t o w a n i e .  — W  numerze ostatnim (181) 
Gazety naszej str. 805, slup lewy wierz 40. zamiast 
deputowany czytaj -deputowani- a  wiersz 44. zamiast 
o Chrześcian — - a Clirześcian.*

O B W I E S Z C Z E N I E .
W  r. 1845. pos tanow il iśm y  p o czą tek  fe r jo w  

s ą d o w y c h  na dzień  ‘23 . L ip c a ,  a  kon iec  ty ch ż e
n a  dzień  2. W rz e ś n ia  r. b .

W  czasie ty c h  f e r jó w  ty lk o  te  s p r a w y  o b ra -  
b ianem i b ę d ą '  k tó r e  p o d łu g  n a tu ry  sw e) żad ne j  
zw ło k i  nie  cierp ią  i p ra w e m  ja k o  w y m ag a ją ce  
p o śp ie c h u  o zn aczo ne  są ,  j a k o  to :  s p r a w y  w ex -  
lo w e ,  e x e k u c y jn e ,  m a n d a to w e ,  a lim en tacy jne ,  
a r e s z t o w e , a d m in is t r a c y jn e , sek w es t racy jn e ,  
exmissyjue, k ry m in a ln e  i czynnośc i d o b re j  woli.

N a  p rz e d m io ty  zatem tego ro d z a ju ,  podan ia  
i  p ro ś b y ,  do  Są~dów zanosić  się m a j ą c e ,  ogra­
niczać n a le ż y ;  inne  a l b o w i e m  w  czasie f e r jm r
ty lk o  w te n c z a s  za ła tw ion em i b ę d ą ,  g dy  P 
o so b n e  p o d a n ie ,  jako  s p r a w y  f e r j a l n e  ^ n a c z o -
„„„I JLm, I
niebez p ieczeńs tw o  n a leż yc ie  w v k » ? anem  z o s ta ­
nie. P o z n a ń ,  dnia 19. M arca  . . . .

K r ó l .  S ą d  N a d - Z i e m i ą n s k i .

O B W I E S Z C Z E N I E .
B o g u m i ł  B o r g e r  g o sp od arz  z  H u t k i  N r .  

2. p o w ia tu  C z a r n k o w s k i e g o ,  zosta ł  w y ro k ie m  
p ie rw sze j iu s tancy i  z a p a d ły m  n a  d n iu  dzisiej-
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szyni u  podp isaneg o  S ą d u  u z n a n y  za  m a rn o ­
traw cę .

B y d g o szc z ,  dnia  4. M a rc a  1845.
K r ó l .  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .  W y d z .  [.

C e le m  d z ia łó w ,  sp rzed aw ać  b ę d ę  d rogą  p ry -  
watne'j p ub liczne j  au k cy i  w  p ie rw szych  dniach 
L ip c a  r. b . ,  całą m o ją  ow cza rn ią  w  d o b ra c h  
D e m b n i c y  p o d  G n ieznem , zaw iera jącą  o k o ło  
18 00  sz luk  d o b re  p o p ra w n y c h  i do  c h o w u  zda ­
tn y c h  owiec. D z ień  ł icy tacy i o g ło sz o n y  będ z ie  
później .

W  chęci n a b y c ia  b ę d ą c y  m ogą a i  d o  s t rzyży ,  
k tó r a  ro z p o c z n ie  się 16. M a ja ,  o w c e  w  w ełn ie  
k azać  obe jrzeć .  W d o w a  C u n o w .

O w i e s  b a rd z o  p ię k n y  d o  siewu, tak  n az w a­
n y  E g i p s k i ,  k tó rego  w ie lkość  z ia rna  i w aga 
p rz e w y ż sz a  o je d e n  raz  jeszcze  z w y cza jn y ,  jes t 
w  D om in ium  Z a j e z i e r z a  p o d  W r z e ś n ią  do  
sp rzed an ia ,  niem niej i k o n o p ie  d o  siewu.

N asien ie  la tow e j  p szen icy  
» la to w eg o  ży ta  

p o le c a ją  B rac ia  A u e r b a c h .

| § f  O t w a r c i e  h a n d l u .
H f  M oim  s z a n o w n y m  ła s k a w c o m  oraz  
?<0>" P rześw ie tn e j  Pub liczno śc i  m am  h o n o r  
«U| donieść  n a ju n iżen ie j ,  iż dnia dzisiej- “A 
f f g  szego o tw o rz y ła m  i*
»  Handel strojów 1 towarów
;<$>. Ilioilnych

pod  firmą: i i|3  M atylda  Vetter i  Mmnp. &
i po leca m  ta k o w y  w zg lęd om  P u b liczno -  "  

J f f  ści ,  u p ra s z a ją c  o ła s k a w e  zam ów ienia ,  f§  
| § |  k tó ry m  zad osyć  w  k ażdym  w zględzie  

u c z y n ić ,  s ta ran iem  moje'in będzie .  M  
S ta rać  się także b ę d ę  usilnie o  t o ,  iL  

lw i a b y  zaufaniu  w e  m nie  p o ło ż o n e m u  gu- 
| | £  s to w n e m  w y k o n a n ie m  p o w ie rz o n e j  mi -<§ 
SSf r o b o t y ,  ak u ra tn o śc ią ,  rze te lnością  i 
|*js p o m ie rn em i,  ale sta łem ! C C U n i i l i  «U 

modnie odpow ied z ieć .  
f § |  P o z n a ń ,  dnia  5. M aja  1845.
^  M a t y l d a  V e t t e r .  ^

|p g r ~  P r a w d z i w e  P a r y s k i e  Polka* 
kapelusze i czapki?g o to w ewestki,
palitoty n a j n o w s z e g o k r o j u ,  w y r o b y  n a  
s p o d n ie ,  na jp rzedn ie jsze  r ę k a w i c z k i ,  n a ­
sz y jn ik i ,  s p r o w a d z o n e  z o s t a t n i e g o  w alnego  
L ip sk ieg o  j a r m a r k u ,  po leca  >

M a g azy n  m ó d  dla męzczyzn,
j .  L . M e y e r ,  ry n ek  N r .  73.

W  Pon ied z ia łek  dnia  5. Maja 
I w s z y  koncert abonam entowy  

w Szelągu*
D o n o sz ę  n in ie jszem  up rze jm ie ,  iż od dnia ‘2. 

M a ja  z n a jd u je  się u  mnie billard dla z a b a ­
wy P rześw ie tn e j  Publiczności ,  

w S zelągu  dnia  5. M aja  1845. R. La u,

S z a n o w n e j  Pub liczno śc i  d o n o ­
s im y n in ie jszem , żeśm y w  r y n k u  p o d  
N re m .8 6 .  o b o k  w iniarni Pana  G u s t a w a  
B i e l e f e l d a  o tw o rz y l i  sk ład  ty tu n iu  i 
c y g a ró w  naszej f a b r y k i ,  p o łą c z y w sz y  
z niemi tak że  sk ła d  p r a w d z i w y c h  H a- 

j>  w ańsk ich  c y g a ró w .
^  W .  B i e c z y ń s k i i  S p ó ł k a .

M a r y n o w a n e  pslręgi ( f o r c i e )  c o ty lk o  o t r z y ­
m ał J .  G . T  r  e p  p m a c h e r.

N adse lkę  w y b o r n y c h  p o n so w y c h  
s ło d k ich  Mess. ap e lc y n  i c y t r y n  o d e ­

b r a ł  i p o le c a  ta k o w e  za  m ie rne  c e n y  
J .  A p p  e 1,

W i lh e lm o w s k a  ulica N r .  9. p o  s t ron ie  pocz ty .

Stan Termometru i Barometru, oraz kierunek wiatru
te P o z n a n i u .

Dzień. Stan termometru Stan
barometru. W ia tr.

najniższy | najwyż.

27. Kwict. +  7,73 +  17,0° 27 " 10,0'" Póln. z ach.
28. » +  3,0° +  14,0° 28 " 0,0 '" Zachód.
29. - +  6,2° +  12,2o 28" 1,2'" Póln. z.
30. « +  5,8° +  8,4° 28" 0,5"' Póln. w.

1. » +  3,5° -f. 8,0° 27 "11,0"' Póln. z.
2. . 4- 9,0° +  11,2° 27" 9,5 '" Pol ud z.
3. >• +  7,9° +  10,0° 27 " 10,0'" Zachodni.

H t ir s  s i e l d j  H c r l i ia s k ić j .

Dnia 2. Maja 1845.
Sto- N a pi . kurant
pa

prC’.
papie­
rami.

goto­
wizną.

Obligi długu skarbowego . . 3’i I 99,-,
Obligi premiów handlu morsk. 93 J 924
Obligi M archii Elekt, i ej 34 99 984
Obligi miasta l l c r l i n a ............ 100

* » G dańska w T. . 48 __
Listy zastawne Pruss. Zachód. 3'j 984 _

» » W . X  Pozuausk. 4 1044 __
» » dito 3i 98 __
* » Pruss. W schód. •Ą 994 

99 j
_

-  » P om orsk ie . . . 31, 98*
» » March. E lek.iN . 31, 100’ 4

» » Szląskie . . . . 3'i 99j —
Frydrychsdory  ......................... _ 13] 4, 1 3t +*
Inne monety złote po 5 tal, . _ 11 + 11
D isc o u to ..................................... — 3i 44i k c j c
D rogi żel. Bcrl.-Poczdamskiój 5 204j 2034
Obligi upierw. Herl.-Poczdams. 4 — _
D rogi żel. Magd. - Lipskiej . . — 1834 —
Obligi upierw. Magd.-Lipskie . 1 — 1034
D rogi żel. B erl-A nhaltskiej . — 1564 1551
Obligi upierw. Bcrl.-Anhaltskie 4 102+
D rogi żel. Dyssel. Elbcrield. 5 105+ n
Obligi upierw. Dyssel.-Elbcrf. 4 — 99»
D rogi żel. R e ń s k ie j ................ — 98+ _
Obligi upierw. Iteńskic . . . . 4 — 994
D rogi od rządu garnHtownne. 3i — 97
D rogi żel. IJerlinsko-Frankfort. 5 163 162
Obligi upierw. B erl.-Frankfort. 4 — 1—

» żel. G órno-Szląskiej . . 4 119 —
dito Lit. B. . — ̂ 113 —

* - Berl.-Szcz. Lit. A. i B. _’ 1304 —
«_ « M agdeb.-llalberst 4 1094 1084

Dr. żel. W rocl.-Szw idn.-Freih, 4 1204 —
Obligi upierw. W roc . Szw.-Fr. 4 —
Dr, żel. Bouu-Kolońskiej . , , 5 T


